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C h
N O W O S IE L C E  29. 6. W ie ś  

N n w os.e lce , p o łożon a  w  zacho­
dn ie j części p ow ia tu  p rzew o rsk ie ­
go, b y ła  dziś w id o w n ią  o lb rzym ie j 
m a n ife s ta c ji w o jsk o w e j i ch łop ­
sk iej d la  u czczen ia  w ó jta  te j 
w si M ich a ła  P y rza .

K op iec  w  N o w o s ie lc a ch  b ędz; e 
pom nik iem  n ie ty lk o  d z ie ln ego  
w ó jta  M ich a ła  P y rza , k tó ry  w  ro ­
ku 1624 ob ron i; sw ą w ieś  rod z in ­
ną i kośc ió ł p rzed  hordam i chana 
ta ta rsk iego  K a n ty  m ira, a le  będzie  
ró w n ie ż  pom ni k ’ cm w szystk ich  
n iezn anych  i zapom n ianych  boha­
te ró w  w  ch łopsk ich  s ierm ięgach , 
k tó rzy  od n a jd a w n ie js zy ch  cza ­
sów  h is to rji P o lsk i, p op rzez w o j­
ny k rzyżack ie , ta ta rsk ie  i s zw ed z­
k ie  d z ie ln ie  w sp om aga li r y c e r ­
stw o po lsk ie .

W spom n en ia  tych  od leg ły ch  
la t  ż y ją  po d z i i  d zień  w  op o w ie ­
śc iach  i legen da ch  N o w o s ie lc e  i 
sąs iedn ich  w iosek  Z o jca  na syna 
i z dziada na w nuka p rzen osi się 
h is tó r ja  o tem  n a jw iększem  dla 
N ow osm lec  zdarzen iu . M ich a ! 
P y r z ,  ie go  T o w a rzy s z  F ran c iszek  
D utka i ów czesn y  p roboszcz te j 
w iosk i ks K is ie l,  k tó ry  p o tra f ił  
na tchnąć duchem  p ośw ięcen ia  
sw ych  p a ra fja n , u ras ta ją  w  tych  
legen dach  na w ie lk ich  boh aterów  
ch łopsk ich , k tó rzy  w  czasach  po 
w szech n ego  popłochu , wywc-lane- 
o g  n a jazdem  ta tarsk im , n ie  s tra ­
c il i  od w a g i i m ężn ie  s ta w ili  czo ło  
w ro g o w i.

M ich a ło w i P y r z o w i i obron ie 
koścista w  N o w o s ie lc a ch  n a leży  
s ię  h is to ryczn a  op raw a  na tle  
w spó łczesn ych  fa k tó w . P o  k lęsce 
pod Cec.orą, gd z ie  p o le g ł h&tman 
Ż ó łk iew sk i, po zw y c ię s tw ie  pod 
Chocim em  w  rok  p óźn ie j, Po lska  
za w a rła  z T u rc ją  pokój, k tó ry  jed  
nak n ie  p rzyn ió s ł uspokojen ia ,: 
zw łaszcza  od s tron y  T a ta ró w . Już 
w r. 1624 chan Budżaku K an ty- 
tn*r rzu c ił sw e za gon y  w  stronę 
Rusi C ze rw o n e j i p rzek roczy ł 
D n ies tr  pod  H a lic zem . O d d zia ły  
ta ta rsk ie  ro zsyp a ły  s ię  po ra lrm
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y  r  z
dr-isiejszem  w o jew ó d z tw ie  lwow- 
skiem , k ie ru ją c  się na R zeszó jv  i 
L e ża js k  K ro n ik i d je c e z ji p rzem y­
sk ie j n o tu ją  te i p am iętn e j w io sn y  
1624 r. lic zn e  zn iszczen ia , a m oże 
n a jw iększe  w  ok o lica ch  N ow o s ie -  
lec . D o te j  w io sk i o d d z ia ły  ta ta r ­
skie d oszły  w  p ie rw szych  dn iach  
czerw ca , jan  m ożna w  p rz y b liż e ­
niu u sta lić  z zap isek  kośc ie lnych .

N o w o s ie lc e  b y ły  u fo r ty f ik o w a ­
ne. K ośc io ła  z tr ze ch  s tron  b ron i- 
ly  w ysok ie  w a ły , z c zw a r te j zas 
bagn is te  łąk i. D z ięk i sp raw n ie  
zo rgan  kow anej p rzez  w ó jta  P y -  
rza  ch rom e, cata  ludność w ra z  z 
dobytk iem  sch ron iła  się w  obrę 
b ie tych  w a łó w , a p ie rw s zy  atak 
ta ta rsk i na w ąską  g ro b lę  rozb ił 
s ię  o u zb ro jon ych  ch łopów  pod 
w odzą  P y rza .

N a s tą p 'ło  ob lężen ie , k tó re  trw a  
ło około 5 dni. Z naczn a część sil 
ta ta rsk ich  w s trzym an a  i un ieru  
chom iona w  oko lica ch  N ow o s ie - 
lec, d a jąc  m ożność hetm an ow i 
K on iecpo lsk iem u  ob e jśc ia  p rzez 
ten czas z zeb ran em i na p rędce 
w o jsk am i chana K a n tym ira  i 
p rzec ię c ie  mu d ro g i od w ro tu  na 
b rod zie  ćn ie s trow ym  pod M arty - 
nowem .

K on iecp o lsk i zw o ła ł p ospo lite  
ru szen ie  ch łopskie w  lasach  nad- 
d n iestrzań sk ich , p oczyn ił zasiek i 
z d rzew  i ob sad ził w ataham i
ch iopsk iem i w sze lk ie  m oż liw e
p rzep ra w y . W  iO  dni po zw yc ię - 
skiem  odparc iu  T a ta ró w  z pod 
N o w o s ie le c , c o fa ją c e  s ię  od d zia ły  
K a n tym ira  zosta iy  doszczętn ie  
ro zb ite  p rzez  hetm ana K o n iecp o l­
sk iego w  oko licach  H a lic za , a po 
o s ta tn ie j p orażce  w  pob liżu  O ber- 
tyna, K a n tym ir  zdo ła ł uciec  w  to 
w a rzy s tw ie  k ilku set za led w ie
je źd źcó w  ta tarsk ich . Cała  zaś j e ­
go 60-tys ięczna  h o rd a  zosta ła  
w z ię ta  do n iew o li. T a k  w ięc  ob ro ­
na kośc io ła  w  N ow o s ie lca ch , po­
w s trzym u ją c  w  ciągu  4 dni n a ta r­
c ie  w ro go w , p rz y c zy n iła  się do 
w a ln ego  zw yc ię s tw a  o rę ża  pol-
SltięgOi

s i w k i
Ju ż w  n ied z ie lę  o ra z  w  c iągu  

nocy na p on ied z ia łek  n a p ływ a ły  
do N o w o s ie le c  lic zn e  od d z ia ły  
w o jsk o w e  o ra z  tłu m y  ch łopów  z 
pow ia tu  p rzew o rsk ie g o  i są s ied ­
nich, loku ją c  s ię  w  N ow o s ie lca ch  
i po 'ożonych  obok w s iach . M asy 
ludności p rz yb y w a ły  p ieszo, w  
zw a rty ch  kolum nach, na fu rm a n ­
kach  i row erach , a k ilka  ty s ięcy  
osób p rzyb y ło  konno. W  nocy 
p rz yb y ła  do N o w c s ie le c  sp ec ja ln a  
s tra ż  po rząd k ow a  w  lic zb ie  5.009 
osób, k tó ra  nad ranem  u staw iła  
s ię  szpa lerem  po obu stronach  g o ­
śc ińca  z P rz ew o rsk a  do N o w o ­
s ie lce . W e  w s i p rzez  ca łą  noc pa ­
n ow a ł n ieb yw a ły  ruch. W  p on ie ­
d z ia łek  nad ranem  w ra z  »  n a d c ią ­
gającem u w  da lszym  c 'ą gu  bez 
p rz e rw y  tłu m am i ludności, p rz y ­
b yw a ć  za c zę ły  do N o w o s ie le c  de 
le g a c je  o rg a n iza cy j, s to w a rz j’- 
szeń  i zw iązków 7.

O koło  pedz. 9.30 p rzyb y ł b iskup 
przem ysk i ks. B arda  w  to w a rzy ­
s tw ie  członków  kap*tu ły. N a  d ro ­
dze, p ro w a d zą ce j od gośc iń ca  do 
w s i N o w o s ie lc e , ustaw iono bram ę 
tryu m fa ln ą , na k tó re j w id n ie je  
n ap is : „W it a j  nam W od zu  N a cze l 
ny“ . B ram a ozdob iona b y ła  ch o rą ­

gw iam i o b a rw ach  n a rodow ych  i 
c r la m i le g jo n o w em i. Obok usta­
w iła  s ię  d e lega c ja  w s i N o w o s ie l­
ce z so łtysem  Zm orą  na czele, po 
le w e j s tron ie  b an d er ja  konna, po 
p ra w e j szw ad ron  5 p. s trze lcó w  
konnych . Obok oczek iw a ł w óz, za­
p rzężon y  w  czw órk ę  s iw ych  koni, 
ozdob ion ych  z ie len ią . W zd łu ż  ca ­
łe j d ro g i u s ta w iły  s ię  w  szp a le ­
rach  m asy  ludności.

O koło godz. 9.50 ukaza ł s ię  zda- 
leka sam ochód, w io zą c y  g en e ra l­
nego insp. s ił zb ro jn ych  gen . Smi 
g łe g o -R yd za . W ra z  z  N acze ln ym  
W od zem  p rzyb yh  w o jew o d a  lw ow  
ski B elin a  - P ra m ow sk i, dow ódca  
O. K . X, gen. W ie c zo rk ie w ic z , w i- 
cew o jew u d a  Syska ora z  s ta ros to ­
w ie  o o w ia tó w : p rzew orsk iego  i
łań cu ck iego . W y s ia d a ją c e g o  z  au­
ta  in sp ek to ra  s ił zb ro jn ych  p o w i­
ta ł w  in ren iu  g ro m ad y  N o w o s ie l­
ce w ó jt  Zm ora, następu jącem i 
s ło w y : „W ita m  na u roczys tośc i
p ośw ięcen ia  kopca ch łopa  boha­
tera . W ita m  s taropo lsk im  zw y c za ­
jem  —  ch lebem  i solą. W ita j 
nam “ .

Po  p rzem ów ien iu  w ó jt  Zm ora  
w rę c zy ł gen . iśm ig łem u-Pydzow i 
na ta cy  ch leb  i sól. Gen. Sm igły-

R yd z  p od z ięk ow a ł za pow itan ie , 
za zn acza ją c , że p rzyo y i n ie ty lko  
z p oczu c ia  obow iązku , a le m iło  
mu było  p rz y je ch a ć  do N o w o s ie ­
lec, k tó re  m a ją  tak pow ażn ą  tr a ­
d y c ję  żo łn ie rsk ą . S o łtys  zap rosił 
n a s tęp n e  g en e ra ła  do za ję c ia  
m iejsca  w  w oz ie , zap rzężon ym  w  
czw órkę  s iw ych  koni. Obok g en e ­
ra ln ego  in sp ek tora  usiad ł n a js ta r  
szy  m ieszkan iec  N o w o s ie le c , 92 
le tn i A d am  W ąsacz . W ś ró a  szpa­

le ró w  ludności, g en e ra ln y  in spek ­
to r  p rz e je ch a ł na p lt-banję, gd z ie  
p o w ita ł go  m ie js c o w y  p roboszcz 
ks. kanon ik  U lan ow sk i, a n astęp ­
n ie  w  drzw7iach  p rob ostw a  ks. b i­
skup B ard a  w7 otoczen iu  ducho­
w ień s tw a . P o  k ró tk im  odpoczyn ­
ku na p leb a n ji gen . R yd z-S m ig ły  
w  to w a rzy s tw ie  p rz ed s ta w ic ie li 
w ła a z  i ś w ity  udał się na błonia, 
ce lem  w z ię c ia  udzia łu  w  M szy  i g ­
ło w e j.

O lb rzym ie  b łon ie  ohoK w7si N o ­
w os ie lce  za le g ły  n ie z lic zo n e  m asy 
chłopów  po p ra w e j s tron ie  u staw i 
ły  się od d z ia ły  w o jsk o w e j w  szyku 
rozw in ię tym . N a p rzec iw k o , na ła- 
goan em  w zn iesien iu , u staw iony 
b y ł duży o fta rę  po łow y, ozdob iony 
u g ó ry  k rzyżem  w ykonanym  z brze  
ziny, pod k tórym  w id n ia ł w ie lk i 
o rze ł, z r y w a ją c y  s ię  do lotu . O ł­
ta rz  u s taw ion y  by ł na tle  f l a g  o 

barw ach  n arodow ych , zaw ieszo ­
nych r.a w ysok ich  słupach, ozdo­
b ionych  o rłam i. P o  p raw e j i le ­
w e s tron ie  o łta rza  s tanęły  poczty  
s ztan d arow e  u czestn ików  w o jn y ,
Sokola i t. d. N ap rzec iw k o  o łta rza  
s tan ęły  sztan dary  pu łków , b io rą ­
cych  udział w u roczystośc i. Obok
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N a cze ln ym  W od zem  p rz ed e filo w a  
ły w  zw a rtym  szyku, pu łk i p ie ­
choty, k a w a le r ji ,  a r ty le r ji konnej 
i od d z ia ły  zm oto ryzow an e. W  te j 
ch w ili nad kopcem  ukaza ła  się 
eskadra sam olo tów  w o jsk o w ych . 
V '777 m ia ła  p ostaw a  od d z ia łów  
i '.owych w zb u d ziła  n ieop isa ­
ny zach w yt św iadków  d e fila dy , 
to te ż  ow ac jom  na cześć a rm ji n ie

było  końca. P o  oddzia łach  w ojsko 
w ych  szły  od d z ia ły  P, W , o ra z  
ch łopsk ie  od d z ia ły  p iesze  i ban- 
d e r je  z okolicznych  w s i i p ow ia ­
tó w

W  d e f l id z ie  u czystn iezy ły  też 
uszykow a fo rm a c je  S tron n ic ­
tw a  L u d ow ego  i N a ro d o w e j P a r t ­
ii R ob o tn ic ze j, Sokoli i Sokolice, 
oraz od d z ia ły  g ó ra lsk ie .

R u m u n ji, Z w ią zek  M łode j W si j 
i t d .

G en era ln ego  In sp ek to ra  S.ł 
Zbrojnych  p ow ita ł u w e jśc ia  na 
b łon ia w  im ien iu  kom itetu  uro­
czystośc i ks. U lan ow sk i w to w a ­
rzy s tw ie  człon ków  kom itetu , m iej 
scow ych  w łośc ian , d z ięku jąc  gen. 
R yd zow i-S m ig łem u  za u św ie tn ie ­
nie u roczystości swem  p rzyb y ­
ciem . Gen. R yd z  - Ś m ig ły  odpo­
w ied zia ł krótko, p od k reś la ją c  żo ł­
n ierską  tra d y c ję  N ow o s ie le c . T y ­
s iące ch łopów  w ita ły  p rzech odzą­
cego  G enera lnego In sp ek to ra  o- 
k rzykam i „N ie c h  ż y je “  i „N ie c n  
ży je  a rm ja  *. N iek tó re  g ru p y  ob­
rzu c iły  gen . R yd za  - Ś m ig łego  
kw ia tam i. D a le j w ita ł G en era ln e­
go In spek to ra  p rezes  S tro n n ic tw a  
L u d ow ego  na M a łop o lsk ę  G ru sz­
ka. P r z y  d źw iękach  hym nu n a ro­
dow ego od egran ego  p rzez  o rk ie ­
s try  w o jskow e, gen . R yd z-S m ig ly  
p rzeszed ł do zg rom a dzon ych  na 
b łon iu  oddzia łów  w ojskow ych . D o ­
w ódca  ca łośc i p łk. J as iew ic z  zdał 
G enera lnem u  In sp ek to ro w i S ił 
Z b ro jn ych  raport, poezpm gen. 
R yd z-S m ig ly  p rz y  dźw iękach  
hym nu przeszed ł przed  fro n tem  
zeb ranych  w o jsk .

O godz. I i - e j  ro zp oczę ła  się 
m sza połow a, c e leb row a n a  p rzez 
ks. b iskupa B ardę w  asyśc ie  l ic z ­
nego d u ch ow ień stw a  św ieck iego  i 
zakonnego . W  czasie nabożeństw a 
o rk ie s tra  w o jsk ow a  od eg ra ła  u- 
tw o ry  r e l ig i jn e ,  a w tó ro w a ł je j  
śp iew  ty s ią cy  zg rom a dzon j7ch 
ch łopów . P o  nabożeństw ie , w  cza ­
sie k tó rego  w  dalszym  c iągu  na 
b łon ia  n a p ływ a ły  tłu m y ludności, 
ks. b iskup Barda w y g ło s ił  p od n io ­
s łe  kazan ie, n a w ią zu ją c  do tra d y ­
c ji i b oh a te rs tw a  w ó jta  M ich a ła  
P y rza

P o  kazan iu  im ien iem  ludności 
N o w cs ie le c  w y g ło s ił d iu ższe  p rze­
m ów ien ie  p rzed s taw ic ie l kom itetu  
obchodu ch łop F ran c iszek  Słysz, 
k tóry  n a w ią zu ją c  do boh a ters tw a  
ch łopów  różn ych  epok w  naszych

dz ie ja ch , za zn aczy ł, że w  n iepod - , .  . . . .  ,
leg łe ; o jc z y m ie  w m sciansO  o aa sk iego  n ie  pam ięta ją  naw et na j­

starsi ludzm . T a k ie j liczebn ośc i 
z ja zdu  ch łopsk iego  n ie  b y ło  dotąd  
w  P o ls c e  je s zc ze  n igd y . N a  d ro­
gach p row adzących  do. N o w o s ie ­
lec, tw o rz y ły  s ię  rzek i fu rm an ek  
chłopskich, p rzyp om in a ją ce  ok res 
m ob iliza c ji % 1914 roku. W y s ta r ­
czy  aodać, że lic zn a  uczestn ików  
z ja zdu  p rzek roczy ła  150.000 osób !

P o s zc ze g ó ln e  g ru py  ch łopsk ie  
s z ły  ze sztan daram i, um unduro­
wane, a za n iem i c ią g n ę ły  rzesze  
ch łopsk ie, uszeregow ane czw órka­
m i. C h łop i w y s tą p ili w  pełnej 
g a l i : k ie re z je , czapk i z p aw iem i i 
sokolem i p ióram i o ra z  ba rw n e  
b a n d er je  konne i lic zn e  oddzia ły  
k a w a le r ji ch łopsk ie j, w  b ia łych  
koszu lach , p rzepasan ych  z ie lon e- 
m i w stążkam i.

P rzed  z ja zdem  do N o w o s ie le c

C z e i g t '  c h c ą  c h l u p ;
WcChka m anifestacja w  Nowcrslelcach
T a k  m asow ego  zjazdu  ch łop-

z s ieb ie  w szystko , aby zap ew n ić  
j e j  p o tęgę  i s z c zę ś liw y  byt.

N a s tęp n ie  u czes tn icy  uroczy­
stości uda li s ię  pod kop iec p rzy

K ,  IC . O .
m i a s t a  s t . w a r s z a w y

TRAUGUTTA 5 
BIELAW SKA 8 . TA R G O W A  i i

i m m m i k
ŻE ODSETKI OD WKŁADÓW

Z A  l - s z e  P Ó Ł R O C Z E  1S35 R .

S Ą  W P iiY  IVANE DO KSIĄŻECZEK na polach  w s i G rząska  stan ęło
ponad 100.000 lu dzi, p rzyczem  u- 
rządzono w ie ik ią  m a n iie s ta c ję  po- 

PO PRZEDSTAW IENIU K S IĄ Ż E C Z K I} 'B tyezoą , podczas  k tó re j p rzem a­
w ia ł prezes G ruszka  i ks. Panaś.

Z eb ran i chton i w  p r z y ję te j na 
zg rom adzen iu  re zo lu c ji p rzes ła li 
p o zd row ien ia  em igran tom  p o lity ­
cznym , s tw ie rd z ili  sw ó j p o zy ty w ­
ny stosunek do a rm ji, ośw iadcza ­
ją c  go to w ość  złu żen ia  w sze lk ich  
o f ia r  na rzecz  P o lsk i, d a li w y ra z  
sw em u n egatyw n em u  stosunkow i

CODZIENNIE OD 1 .V I! R. 3 .

B E Z Z W Ł O C Z N I E

starym  k ośc ie le  p a ra fia ln ym , k tó ­
ry zbudow any w 14-tym w ieku , 
p rze trw a ł dzięk i boh atersk ie j o- 
b ron ie  m ie js cow ego  w łośc ia ń etw a  
p rz ec iw  n a w a le  ta ta rsk ie j w  r.
1624. K o p ie c  ,sypan y o f ia rn ą  dp ob j j .  n ic zn e j ;
p ra cą  m iejscow ych  i o k o i.c z n y c h ' - 7
w łośc ian , w zn os i się na w ysokość
9 m etrów . N a  szczyc ie  je g o  um ie­
szczon y  zosta ł w ie lk i g ła z  g ra n i­
to w y  z w y ry ty m  z lo tem i głoskam i 
n ap isem : „M ichałow i Pyrzow i
1624 —  1936“ . U podnóża  kopca 
ustaw iono trybu n ę, ozdob ioną em ­
b lem atam i p ań stw ow em i i orłam i

S A L W A  H O N O R O W A  

D L A  C H Ł O P A

O koło godz. 12-ej w szed ł na 
s zczy t kopca ks. b iskup B arda w 
otoczen iu  d u ch ow ień stw a  i doko­
nał u roczys tego  aktu p ośw ięcen ia  
kopca. W k ró tc e  potem  pod w ie l­
kim  tym  g ła zem  zło żon e  zostały 
w ień ce  od w o jska  i o rg a n iza cy j. 
P ie rw s z y  w ien iec  od A rm ji po l­

sk ie j, ozdob iony w s tęga m i V ir -  
tu ti M U ita r i, z ło ż y ł w  o toczen iu  
dwu o fic e ró w  osobiście gen. R yd z  
Ś m ig ły , k tó ry  n astępn ie  w ysyp a ł 
na kopiec z iem ię  z p ob o jow isk  
w alk  z K a n tym irem  w  w o jew ód z­
tw ach  tarnopo lsk iem  i stan isła- 
w ow sk iem . W  m om en cie  sk łada­
nia w ień ców  baterja , u staw ion a  
na pob lisk im  w zgórzu , da ła  21 
s trza łów

N a  trybu n ie  u stóp  kopca sta­
nął gen . R yd z  - Śm ig ły , O ddzia ły  
w o jsk o w e  u szyk ow a ły  s ię  do de­
fi la d y , k tórą  p o p ro w a d z ił płk. 
J as iew ic z . D e fila d ę  o tw ie ra ła  ho 
n orow a  b a n d er ja  konna m ie jsco ­
w e g o  w łaśc iań s tw a , poczem  przed
B E -   T T  — B- II1MIIII■lin— i 1 BBB—

w ysu n ę li żąd an ia  w prow adzen ia  
k on sty tu c ji d em okra tyczn e j, r o z ­
w ią za n ia  obecn ego  Sejm u, zm iany

ordyn ac ji wyD O rczej j za rzą d ze ­
nia n ow ych , u czc iw ych  w yb orów . 
C h łop i chcą, aby  w ładza  zn a la z ła  
s ię  w rękach  osób c ieszących  s ię 
powsze.-hnem  zau fa n iem , b y  ode­
s z li c i w szyscy , k tó rzy  dotychczas  
w czas ie  sp ra w ow a n ia  rząd ów  
dosta teczn ie  je  sh ań b ili.

Na zg rom a dzen iu  w zn oszon o o- 
k rzyk i na cześć « r m ji,  p rz e c iw  
sanacji, na cześć p re zesa  S tron ­
n ic tw a  Lu d ow ego , p rzeb yw a ją ce ­
go poza k ra jem . W śród  okrzyków  
i p ieśn i ogrom ny pochod chłopsk i 
p rzeszed ł z G rząsk i do N o w o s ie le c , 
łą cząc  po d rod ze  lic zn e  m asze iu - 
ją c e  ku w s i g ru p y  oraz ch łopstw o  
zebrane wt 5-ciu w7siach  ok o lic z ­
nych. T łu m  m a sze ro w a ł karn ie , 
m im o, iż  n e  b y ł to tłum  je d n o li­
ty. O d zyw a ły  s ię  p ie śn i: „ O  cześć 
wam , p an ow ie  m agn ac:'", m iesza ­
ją ce  się z p ie śn 'ą : „S erdeczn a
M a tk o !"  W  G rząsce  śp iew ano za ­
m yk a jąc  zeb ran ie  „B o że , coś P o l-  
sk ę "  i  „J e s zc ze  P o lsk a  n ie z g in ę ­
ła " .

U roczys tość  ku czci P y r za , n ie  
b v ła  ty lk o  u roczys tośc ią  ehłopsko- 
żo łn ierską . P rz eo b ra z iła  s ię  ona w  
w ie lk ą  m a n ife s ta c ję  p o lity czn ą
S tro n n ic tw a  Lu d ow ego , p rzyczem  
m aszeru jące  g ru p y  ch łopsk ie
w zn os iły  n ieu ctan n e okrzyki, w
k tórych  w y ra żan o  żądan ie  p ow ro ­
tu do k ra ju  prezesa  S tro n n ic tw a  i ( 
p ow o łan ia  do u dzia łu  w  rzą d z ie  i 
w sp ó łod p ow ied z ia ln ośc i za  losy  
P o lsk i tych , k tó rzy  jĄ  „ ż j  w ią  i  
b ro n ią " . i.io i

Ro zawieszeniu transferu
1£G miij. złotych rocznie

z o s ta n ie  w  Pc3sca

D L A  W Y G O D Y  N A S Z Y T H  P. T . P R E N U M E R A T O R Ó W  p od a jem y  p on iże j p rzekaz ro zrach u n k ow y , k tó ry  p ros im y  

ra źn ie  w yp isa ć  im ię, nazw isko, d ok ła d n y  adres i sumę, o ra z  w p ła c ić  w  n a jb liższym  u rzęd zie  p ocztow ym .

w yc ią c , w y-

N a  zi. P

Imię. nazwisko i adres wpłaca,^cejo:

Nr. rozrachunku: 2

PR ZE K AZ  ROZRACHUNKOW Y

K a  z ł  j i ?  11 --- s  g r .

złote słowami:

Odbiorct:

ABC NOWINY CODZIENNE
ADMINISTRACJA 

Poczta i W arszaw a 1, ul. A le ie  ferozc lln istda  121

DOWÓD NADESŁANIA 
przekazu  rozrachu n kow ego

N a  z ł . g r .

Nr. roz-acnunk-u: 2

Nr. wpłaty..

(pailpit pnyimującego)

Odbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE 
a d m : ; l s t r a c j a

Wnszav a, ul. Aleje Jerozolimskie 121

Nr. rozta. .unku 2

Nr. wpłaty___

(pcdpll przyjmującej*!

Zastępca dyrektora gabinetu mini­
stra skarbu, p. Janusz Rakowski, w y­
głosił przed mikrofonem radiostacji 
warszawskiej odczyt, w  którym omó­
wił m otywy i znaczenie gospodarcze 
zawieszenia przez Polskę transferu z 
tytułu obsługi polskich zagranicznych 
pożyczek emisyjnych.

Celem odbudowy życia gospodar­
czego po wojnie, musie!iśmv zacią­
gać długi i to bardzo drogie. W  daw ­
nych czasach państwa dłużnicze 
spłacały swe zobowiązania iowarem, 
emigracją oraz dopływem nowych 
kredytów i Kapitałów. Obecnie te spo­
soby regulowania diugów są nie­
zmiernie ograniczone i trzeba odda­
wać stopniowo posiadane zapasy zło­
ta, co potęguje trudności finansowe i 
gospodarcze państw dłużniczych.

Wstrzymanie transferu, to tylko za­
niechanie przekazywania pieniędzy 
zagranicę w  walucie kiaju wierzycie­
la.

Delegacja polska oświadczyła w ie­
rzycielom amerykańskim, że należne 
im płatności będą tymczasowo doko­
nywane w  drodze odpowiednich 
wpłat w  złotych polskich na ich spe­

cjalne zamknięte rachunki w  Banku 
Pclskjm. Te rachunki będą zabloko­
wane tak długo, dopóki wierzyciele 
zagraniczni nie porozumieją się z na­
mi, celem wytworzenia takich warun­
ków bilansu płatniczego, które poz­
woliłyby na przywrócenie transłeru 
bez Jalszego wyzbywania się rezerw 
złota. Zawieszenie transKru odnosi 
się przedewszystkiem ao Krajów, z 
któremi mamy ujemny bilans handlo­
w y i płatniczy.

Polscy posiadacze zagranicznych 
papierów wartościowych, będą w  
dalszym ciągu regularnie otrzym ywać 
należności za kupony w  złotych pol­
skich. Zupełnie naturalny po zawie­
szeniu transferu spadek kursu papie­
rów zagranicą, nie powinien wph, nąć 
na kursy krajowe.

Zawieszenie tiansferu oznacza, że 
sumy, przeznaczone w budżecie na 
spłatj  długów zagranicznych, a w y­
noszące łącznie ęe zobowiązaniami 
samo-ządu przeszło JOC miljonów zł. 
rocznie, pozostaną w  kraju w  w e- 
wnętiznym obrocie gospodarczym, aż 
do zawarcia nowegc porozumienia z 
wierzycielami.

FiiPS a- F I/tH
£kn. Sosnkowski o zbiórce na nbren^ morską

W  d ow ó d ztw ie  f lo t y  na 
O ksyw iu  odbyło  s ię  d oroczn e pu­
b lic zn e  zeb ra n ie  zarządu  F u n du ­
szu O bron y  M orsk ie j.

O b rady  o tw o rzy ł p rzew od n ic zą ­
cy zeb ran ia , in spektor a rm ji, gen . 
K . SosnKowski, w  obecności w ice- 
p rem je ra  inż. E, K w ia tk o w sk iego , 
m in. Rom ana, w ic em in is tró w  Do- 
leża la , Ś w ita lsk iego , B obkow sk ie­
go i S oko łow sk iego , o ra z  p rzed ­
s ta w ic ie li w ła d z  m ie jscow ych .

Gen. Sosnkow sk i w y g lo s d  n a­
s tępn ie  r e fe ra t ,  w  k tórym  ośw ia d ­
czy ł m. in .:

„Obradujemy w siedzibie dowódz­
twa floty, na której spoczywa od­
powiedzialność za bezpieczeństwo i 
horor polskiej bandery. Czekamy z 
tesknoti, na tę chwilę, kiedy polski 
okręt admiralski pruć będzie fa le  
Bałtyku na czele długiego szeregu 
jednostek linjowyoh, najeżonych lu­
fam i armat zakutych w stal, dum­
nych strażników polskiej pracy i 
polskiego dobrobytu. Dwa lata dzia­
łalności L ig i Morskiej i Kolonjalnej 
na rzecz Funduszu Obrony Morskiej

dały w  rezultacie 4.100.000 zł. Osob­
n a  zbiórka w szeregach armj: p rzy­
niosła do dziś dn.a ponad 2.200 000, 
„o razem czyni około b,5 m iljona 
Fundusz Obrony Morskiej jesr w y­
razem aążeń i pragnień o a ro jj ie n .a  
grzechów przeszicści, popełnionych 
przez długie wieki, je s t  usem na­
szym c.ę/,Ka lec, szczytna zarazem 
praca, guyz musimy w tej dziedzi­
nie, jak  i wielu innych wykonywać 
w krótkim stusunkowo czasie zada­
nia, które inne, szczęśliwsze od na3 
narody m ogły rozkładać r  ̂ barki 
paru generacyj, k o r z y s ta ją c  z d łu ­
g o t rw a ły c h  okresów pokoju i pracu­
jąc przytem  w warunkach powszech­
nego ładu ekonomicznego. P o n ie w a ż  
obrona morska stanowi część bardzo 
istotną w całokształcie obrony pań­
s tw a , p. prezes Rady M inistrów u- 
poważmł mnie —  oświadczył gen. 
-Sosnkowski —  do złożenia następu­
jącego oświadczenia:

„Fundusz Obrony M orskiej musi 
być uważany za równoległy Fun­
duszem Obrony Narodowej a każdy, 
kto składa ofiarę na obronę morsirą, 
wypełnia tem samem obowiązek o- 
bywatelski względem  Funduszu O- 
brony Narodow ej".


